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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


O Sprawiedliwości Francuzkiey. 
(z Meisnera. ) 


Tyle iuż pisano o dawney Francazkiey 
sprawiedliwości, o licznych iey błędach, szcze- 
ólniey zaś o iey zbytaczney, nagłey i nadto 
Pzajay sarowości, że samemi przykładami 
możnaby napełnić foliały. Nadareianie odzy- 
wał się powszechnie szanowany głos Wol- 
tera przeciw nadużyciem oneyże. Cała iego 
wymowa zaledwie zdołała kilku nieszczęsli- 
wych uratować od haniebbey smierci i tyleż 
inqym wyiednać nozciwy pogrzeb. Postępo- 
wania dawnego przecież nie odmieniono, Na- 
stępuiący przypadek mało co znany opowia- 
da P. Krnbzacias, który patrzył na smierć 
nieszczęsliwego. 

W r. 1755 żył w Paryżu pewien slu- 
sarczyk i iego kochanka, był on pilny, trzeżwy 
i zręczny, Ona zaś była to nadobna i nczciwa 
dziewczyna utrzymuiąca się Z szycia, Powi- 
mo okhrzyczanego sposobu zarobku, pomimo, 
Że sama sobie była zostawiona, sławę iednak 
awojey nieskażytelności utrzymała, była sza- 
cowana od wszystkich, eo ią zuali, i swego 
tylko Józefa ( tak się nazywał ów slusar- 
czyk) Kochała.  UOboie oczekiwali w lada 
dzień swego połączenia, pierwsza nawet do 
tego porobili inż Rrohi. 


Raz zawołano tego młodego człowieka 
do doma stykaiącego się z mieszkaniem ko- 
chauki, shy zepsuty zamek otworzył. Już po- 
wracał do domu po skońiczoney robocie, gdy 
mu bardzo naturalnie na myśl przyszło, wpaść 
na kina minot do swoiey obeh mieszhaiącey 
kochanki i dowiedzieć się, czy dobrze spała? 
Mieszkała ona na piatym piątrze i zwykłe siem 
zamykała, Młody slnsareczyk zaczął dzwonić, 
lecz dlugo nadaremnie; tak renne z demu wyy- 
scia zdawało się mu padeyrzanem, zazdrość 
wnetsię w nim Odezwała i mysłał subie: „Co? 
ona zepewne naumyślnie zawknęła się, zoczyw- 
szy ciebie, ażeby przęd t:bą może iaka nie- 
prawosć ukryła. Podobne podeyrzenie w 
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seren Francoza iest zawsze złą wróżba, a tak 
i Józefa podeyrzenie wzinagało się za każ. 
dem pociągnieniem dzwonka, 'przyłsżył ucho 
do szpary we drzwiach będącey i zdawało wu 
Się styszeć iekiś szmer i szeptsnie, To wszyst- 
Ko nabawiło go takiey niespokbyności , że iuż 
przemyśliwał „nad środkami do zemsty, gdy 
nakoniec przypomniał sobie, że ma pod ręka 
wytrychy. Tu znown atoli zaięła myśl iego 
ta uwaga, iż ieźli użyie tego sposobu do ø- 
twarcia drzwi i przyszłą oblubienicę znuydzie 
wierołomną, zawsiydzi ią i pożądane związki 
nie Przyydą do skutku; i znowu, ieżli iest nie- 
winną przeprosi ia, a ona przebaczy iego za- 
zdrosci pochodzącey z mocnego przywiązania. 
I tah się bił daley z myślami: ieżli zastanę ią 
spiaca, sen taki musiałby bydż spem siniertel* 
nym a przeto i tażie niespodziane odwiedziny 
powinny bydź darewane. 

Po |tych walkach otwiera wytrychami 
drzwi z lekka i wcbodzi do pokoin, tu prze- 
konat się o niesłoszności podeyrzenia swoiego, 
bo kochanka wyszła iuż była w samey rzeczy, 


Chciał i ón iuź odchodzić, lecz w tem 
wpadła ma w oczy mała piękna fskrzyneczka, 
która stała na stoliku i była zamknięta. Co to 
Ma znaczyć? mówił sam do siebie, ieszczem 
nigdy u niey tey skrzyneczki nie widtiał, a 
że iest lekka, przeto moszą bydź w niey. za- 
pewne iskieś papicry , więc dla żartu wezmę 
ją z sobą, jak oua to postrzeże, zapewne 
przyydzie do mnie z żalaini; ia nadroczę się 
2 nią troche i pokażę iey potem, ndsiąc po- 
deyrzhwega, domyslsiącego się niby listów 
miłosaych i t. d. lywsposobem zabiera a 
sobą skrzynecz ię. 

Zamhuał przedpokóy, i oddalił się w tem 
mnieinsnio , że nie był od nikogo postrzeżo- 
ny. Wkrótce powróciła do doma owa szu a- 
ezka, a choć na drzwiach praedpokoim aie- 
znalazła znaków swiadczących, że drzwi ot- 
wierano, wszedłszy atuli do p-koiu mie widzi 
owey skrzyneczki, po ktora amvsinie przyszłą 
była, bo w niey zcavdowały się właśnie bo- 
rónki kilkaset liwrów wartniace, które chci: ta 
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była oddać tam, z kąd ie wzięła była do na- 
prawy; a Mtóre na nieszczęscis zapomniała 
wriaść z sobą, gdy z domu wychodziła; 
narobiła wrzawy z powodn tey szkody, biega- 
ła po całym domu opowiadaiąc keżdewn swo- 
ie nieszozęście i pytała się, czy nie widział 
kto, lub czy nie ma kto iakiey poszlaki zło- 
dzieia? Rospacz iey była tem większa ile ta 
strata wydawała się iey bydź nienadgrodzona. 
Gospodarz dowiedziawszy się o tem przy- 
padku powodowany częscią litością nad bie- 
dna dziewczyną a po częsci przez troskliwość 
o dobrą sławę swego doma, posłał po Komis- 
sarza policyi. Sledzono nayostrzey po wszyst- 
kich piatrach domu, lecz oczywiscie shkrzy- 
neczki nie znaleziono. Badano potem wszyst- 
kici domowników, cey nie widzieli kogo przy- 
chodzącego, lecz i tym sposobem nie' okazała 
się żadna poszlaha. Urzędnicy chcieli śię iuż 
oddalić, gdy kobieta bawiąca się robotą poń- 
czoch i maiąca swóy sklep na przeciwka do- 
mu, Da tę wrzawę nadbiegłszy dewiadnie się 
o tym przypadku. 
ez myśli szkodzenia zaświadozyła, kto 
wszedł, tudzież isk wyszedł z owego domu, 
dodaiąc, że ten sam zapewne musiał bydź na 
górze, lecz tego zadnym sposobem o kradzież 
posadzić nie można. Na zapytanie? o kim 
mówi? odpowiedziała: o oblubieńou szwaczki. 
Na te słowa zbladła biedna dziewczyna i za- 
pewniała, iż on pewnie nie wziął tey skrzynecz- 
ki. Urzędnik policyyny iednak osadził za rzecz 
potrzebną badać ślosarczyka. Na nieszczzście 
znaleziono shrzyneczkę między iego bielizną w 
tę porę, gdy $lnsarczyka nie było w domn. 
Natychmiast warta stanęła a biedny chto- 
piec powróciwszy nie mało się zdziwił widząc 
się bydż przytrzymanym.  Odetchnawszy z 
przestrachn i dowiedziawszy się z iakiey przy- 
czyny znayduie się w kiopocie, opowiedział 
wprawdzie wszystkie okoliczności, iak się wy- 
żey opisały, zapewniąiąc, że tylko chciał po- 
żartować z swoią dziewczyną lecz się nie ma- 
ło strwożył, gdy go zspewniano, iż przed Są- 
dem takowy zart nie uchodzi i że za otwarcie 
drzwi wytrychem podczas niebytności właści- 
ciela i za Kradzież mniey nawet wartuiacey 
rzeczy, czeka go prawem kara, szubienicy. 
Łłamaczył się ón i przed Sądem, że winaie- 
go, zamiaru kradzieży nie miała i że „gotów 
stwierdzić nayuroczystsza przysięga, iż nie 
wiedział, co się w owey zawiera skrzyneczce 
tem barbziey, że ani zameceha oney nie 
thngł, atoli odpowiedziano ma, że tak łatwy 
rodzay uniewinnienia się, byłby dla każdego 
Gsznsta szkodliwym przykładem i $że „e przy- 
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sięgę w tahim przypadku niebyłoby wcale trn- 
dno. Skończyło się, na tem, że przedsięwzięte 
proces w sądzię harzącym według przepisaney 
formalności, 

Teraz dopiero ów nieborak stracił na- 
dzieie życia; nadaremnie mayster, u którego 
robił, nadaremnie wszyscy znaiomi iego dali 
mu byli swiadectwo nmieskażytelnego sprawo- 
wahia sę; daremnie kochanka iego rospacze- 
iąda i szlochaiąca upadła do nog Sędziów, na- 
teszcie nadareinnia sami Sędziowie, iabo też 
wszyscy mieszkańcy Paryża, zdawali się 
bydź o iego niewinności przekonani, brzmie- 
nie prawa przeważyło wszystkie inne wzglę- 
dy, i w kiłka dni stracił ten nieszczęsliwy 
życie na szubienicy. 

J..n. 

Wcale przeciwnego skntku teyże samey 
Sprawiedliwości Franęnzkiey dozuata 
zbrodnia w następniący.n przypadku, wyda- 
rzonym we Francyi tewi właśnie czasy: 

W Walencyi, w Dapartameucia 
D ró m, popełniono zabóystwo na wysłniou;:a 
żołnierzu, nazwiskiem Vayret, które z zas 
mordowanien Fualdesa ma aderzaiące po- 
dobieństwo. Według zeznania świadka, byłe 
7 czyli 8 zabóyców ; a tych iedni go trzyma. 
li, drodzy stali ze światłem, a hobiets, iak 
mowią iego macocha, ugodziła go w piersi 
sztyletem. Macocha umarta w więzieniu, żo- 
na zabitego , iey kochanek i ipni abwioieni, 
którzy razem wszystkiego wyparli się, pusz- 
ozeni zostali na wolność przez Sąd przysię- 
giych (Jury ).  Poźaiey pociągniono pod 
sledztwo wuia żony zabitego, ponieważ do- 
nieśiono, że zwłoki zabitego zaniosł do A ho- 
danu., Zaparł się tego, przytnał atoli, iż 
przypadkiem znaydował się w domu Vayretą 
podczas samego zabóystwa, Wymienił wszyst» 
kich wspołwinowayców ; żona zabitego wie- 
działa o tey zbrodni, lecz nie była obecna 
podczas tey okropney sceny, . Co do swoiey 
osoby zapierał się wszelkiego oczestpictwa. 
Pozniey odwołał wszystkie zennania swoie, atos 
li w więzienin powiesił się zostawiwszy karte 
kę napisana, w którey, poswisedczaiąc niewin= 
ność swoią wymienił znowu zabóyców. Rotpo* 
częto powtórnie sądowe postępowanie przesi w- 
ko tym, którzy w ciągu przedsiębranego śledz- 
twa nie zostali nwolniouymi a żona Vayretą 
nwięziona została drogi raz «a podstępne ban- 
krnctwo, — Wszędzie wydarnaią się zabóystwa, 
ale owe towarzystwa tworzące się do zabicia.ied= 
nego tylko człowieka, owa zgroenai uderzaiąca 
nieczułość pomocników, mienigcych się bydź 
w iathach reśmiczych , iest to ziawisko prawa 


dziwie godna ubolawaniaile w braia, o którym 
Powątpiewać nie możemy, że stanał na wy- 
Sohiw stopniu oświaty; Ubolewać potrzeba na 
to tyw bardziey, zwłaszcza, że trudność pre- 
Wie niepokonana, która Sądy doświadczaią w 
dochodzeniu prawdy przy tak mnogiey lioz- 
bie współwinowayców i świadków , przeko- 
dyws o uderzaiących brakach w wydziale spra- 
wiedliwośot. Nadto żona Vayreta otrzyma- 
aw Walencyi w Swieto Różowe przed 
Wszystkiemi towarzyszkami swoiemi iako Dzie- 
Wioa Rózy, nagrode celniących obyczaiów swo- 
ich, to jest koronę z róż i 600 franków, Zwłok 
zabitego nie odsznhsno; znaleziono tylko 
Qzęść sukien w czółnie ma rzecze Rho- 
danu. 


O Księgach ludzi starożytnych, i po- 
czątku papieru., 


Słowo księga, (Liber) zowie się po Grecku 
Biblos, od którego przez wyższość pocho- 
dzi nazwisko Pisma Świętego (Bibliis); rów- 
nie iak Bibliioteka , zbior rozmaitych książek 
oznacza. 

Z początku nżywano różnych rzeczy, z 
których robiooo księgi , iako tə: płyt ołowia- 
nych i miedzianych, kory z drzewa, cegieł, 
kamieni, i drzewa. Wszystko to było uży- 
waoe, koncem zostawienia przedmiotów i 
pomników dl» potomności. Josephus Fla- 
vius powisda o dwóch słupach, iednym z 
kamienia a drugim z cegieł, na których sy- 
nowie Setha ryli swoie wynalazki i odkhry* 
cja astronomiczne., Porphyrinsz wspomi- 
na o nieiakich słupach na wyspie Kreta, na 
których wypiszne były obrzędy i ofiary Kory- 
bańtów. A F. 

Dzieła Hezyioda pisane były z początku 
na ołowiu, i chowana 
w braisle OGrechizy Becyi. 
Bashkie wyrie bity na h-migniu, a Prawa So- 
lona na drewnirnych,  Wielorako 
także uzywal Starożytni tablic bukszpanowych 
i z kosci siaviceey, Drewniane tablice na- 
puszczano ciestohioć woskiam, ażeby tem łat- 
wiey pisno izhowe zm»zać można było. Na 
takowych tablicach pisano i poprawiano ryi- 
cein. i 

Deseù drewnianych zaięły mieysce liscie 
drzewa palmowego, poźniey zaś naycieńsza 
kora lipowa, issionowa, klonowa i wiazowa. 
tąd pochodzi także nazwisko Liber, które 
Oznecza wewnętrze kory iakiego drzewa; gdy 
zaś tę korę w trąbki zwiiano dla datwieysze- 


Przykazania 


Gosheni 


ie w Swiatyni Maz, 


go ich przenoszenia, nazwsnó ie Volumi- 


- Da, które to nazwisko ieszcze i dotąd. pozo- 


stało. 

„Papier (papyrus ) był to pewny gatunek 
trzciny, rosnacey po nad brzegami N:lu, 
Pień tey rąśliny składa się z wielu pospaia- 
nych po między sobą listków , htóre się igię 
iedne od drugich oddzielaią ; poczem xvzhkła- 
daią się na stole pokropionym wodą, stosow- 
nie do wzoru , iahi listkom tym nsdać chciano. 
W. takim położenin, powlekano ie albo nie- ` 
iahim bardzo subtelnym kleiem, albo też po- 
lewano ie gorąca woda Nilową, poczem dra- 
g! Taz na nie liście kładziono, i to wszysthe 
wystawiano na słohce do. wysuszenia, 

Tym sposobem robiono Egipski pspier, 
od którego nasz, aczkolwiek bardzo różniący 
się nazwisko swoie powziął. 

Kiedy Królowie Egipscy liczna, bibliote- 
kę uzbierali, chcieli także i Królowie Per- 
gamo wynalazku ich naśladować; zakaz jed- 
nakże wydany, niewyprowadzania papieru z 

gyptnu, stał się powodem Królom Perga- 
mo do wynalezienia Pargaminn, czyli sho- 
rzanego papieru, Tobionego ze skór zwierzę- 
cych. Ztąd poszło nazwisho Welina, od 
tego słowa Fiżellu:n (ciele.) Z tych welino- 
wych ozyli cielęcyeh skorek robiono dwoiskie 
bryty czyli czyli karty; iedne były to trabki 
złożone z wieln brytow u Mhońców wespół 
sMcianych albo zeszywanych; na tych pisano 
tylko po iedney stronie, i potrzeba ie było 
rozwiiać , chcąc na nich czytać; drogie zaś 
były to ksiażki złożone z wielu wespół zwią- 
zanych brytow , popisane po obiedwóch stro- 
nach , które się używały podobnie, iak nasze. 
Żydzi używaią ieszcze dotyoliczas trąbsk w 
swoich synagogach, a Bibliia, która w tychże 
uroczyście czylana bywa, zachowuie dotąd 
ten Kształt starożytny. 

Także i na płótnie pisali Starzy, Pli- 
niusz mówi, że ieszcze za iego cząsów Par- 
towie na sukniach swoich pisali. Wyraża- 
no nawet podtenczas tony głosowe przez nie- 
iaki kłey kolorowy, który za pomocą cienkich 
piór ptaszych robiono, 

Całe owoczesne Alexandryi iiey okolic 
bogactwo księgozbiorów składało się zwyż wy- 
rażonych gatuńków papieru Egipskiego. U- 
prdek tego sharbu przywiodł za sobą npadek 
miasta. W gtym wieka zaniechano więcey u- 
żywać papieru Egipskiego, ponieważ zamiast 
onego siehano bawełnę oa miezgę, warzono a 
potem w formach suszono ; tak urządzona sta- 
waia się vżytecznym papierem do pisania. 

Ponieważ Earopeyczykowie nie mieli ma- 
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teryiału bawełnianego, a posyłanie pieniędzy 
do Azyi było dla nich nader uciążliwem, te- 
dy usiłowali więe ze swoiego lnu i z konopi 
wyrabiać papier podobny pierwszemu ( teraz 
dałeho większe snmny za ten maseryisł uwa: 
za chća za mało znaczące, chociaż do użyt- 
ka wielostrennie woale nie potrzebnego. ) 

Z poczatku zdawały się dłuższe i moc- 
nieysze włokna tych roślin nie bardzo przy- 
dztnemi i przekonano sie, że zużyte w płótnie 
staią się zdatnieyszemi, zwłaszcza, że do podo- 
bnego ażytka bardzo dobrze uiłac się daig. 


Ria yti 


"Pewien knpiec Francuski wystawił bar- 
bardzo pochlebny obraz wyspy Hayti części 
republikanchiey w liście pisanym z Jannel 
(Jacmely w teyże Rzeczypospolitey pod d. 
2. Listopada r. z. Wszystko się tan odmiepiło 
od czaso, iah Boyer zmaydnie się na czele 
FBzeszpospolitey iako Prezydent. Prawa prze- 
strzegane są sciśle, handel doznate opieki a 
rolnictwo wzrasta. Pewieh Francuz wielkie- 
go przemysłu, otworzył w Jacmel wielki 
dóm handlowy, $ pomimo przeszkod i niehez- 
pieczenstwa doprowadził do tego, że Fran. 
Gnzkie towary rękodzielnicze odebrały pokup 
Augielshim. Krai doznaie pomysiności. Neg- 
ry mieszkaiąc w górach, raczą podróżnych wi- 
nem z Bordeanx., Ladność wzmaga sie. 
Szkoły sa pełne uczniów, dzieci mieszkańców 
rożaokbołorowych. W Cayes i Port au 
Prince, w kilku mieyscach głównieyszych 
sa drnkarnie; gazety wychodzą w porzadka ; 
wyroki sądowe acz nsiawa sądowa iest iesz- 
eze w kolebce, świsle wykonywane bywaią. 
C€hociaż list ten nie wspęmina o woynie zæ- 
szłey między Krzysztofem, posiadeiącym 
część połnocną byłey wyspy Francuzkiey S. 
Domingo, i © Rzeczypospolitey na poład- 
min pod Prezydeucyią Boyera, donosi ted- 
Dak że zwolennik Krzysztofa, Gaumoa, 
zaiął część wyspy, Jeremie, z htórey wy- 
perty został przez Jenereła Rzeczpospokiey 
Łys z had uszedł w góry. Boyer należy 
do kolorowych, przebywał iedn»k długo we 
Franeyi. Chwala go z minisrkowania, nie- 
mniey z wyborn środków rostropnych i dziel- 
mych służących do utrzymania pówagi swoiey. 


Krzysztof postarał się o 4000 młodyeli Ne-- 


grów , z Mtórych starsi, tworzą żandazmęryię 


podgnazwiskiem Rayat Dakomes £ od króle= | 
stwa Dahomey na brzegach niewolnikow 
wyższey Gwinei. ) 


Pożyteczny wynalazek z przypadku: 


Z samego często przypadku trafiamy na 
środki skutecznie uzdrawiaiace., Htóre przed- 
tem znane nie były. Zdarzenie następujące 
iest między ionemi tego dowodem. W Ka- 
rolinie połudaiowey, wpadło raz watce 
dziecie w ogień, które z temtad wnet wychwy- 
ciła. Na prędce rzuciła ie ma knpę leżącey 
pod ręka surowey niewyprawioney ieszcze ba- 
wełny, sama zaś pobiegła po lekarza, który 
nieco zadaleko od niey mieszkał. Powróciw- 
szy oboie z lekarzem zastali dziecię spiace 
spokoynie na bawełnie,  Obudzoae nie oka- 
zywało żadnych boleści choci»ż rana z opiecze- 
nia byłe znaczna. W hilha dui odpadła ba» 
wełna , która przylepiła się była do rąny. Ra- 
na zagoiła się znpeinie i dziecie było zdrowe, 

Zdarzenie to ogłosiły zaraz wszystkie ga- 
zety Amerykańskie i odtąd używają powszech= 
nie w Stasąch Ziednoczonych Ameryki pół- 
nocney tego prostego środka na opieczenie z 
nayiepszym skutsiem. Podobne doświadcze- 
nia czynione niedawno we Francyi, edpoe 
wiedziały podobnież oczekiwaniom. 


Znaleziony tesament Roussa. 


W pewnym domu w Chambery znale- 
ziono niedawoa przypadkiem między staremi 
szpargaławi testament Roassa spisany dnia 
27. Czerwca 1737. htóry wyszedł drukiem we 
Franecyi. Zaleca on w niem, aby odpras 
wiano msze za icgo duszę, i stanowi Panią 
de Warens główoą dziedziczka. Potenczas- 
miał dopiero let 25, słabym był na umyśle £ 


przeszedł do Kościoła katolichiego. Wydawcą 
powiada w przemowie, iż Rossan zranił 


sobie był raz tak nieb zpieczuie głowę oso- 
bliwie zas oczy, że się lękał o žyme. Ros- 
aaa opowiada to zdarzenie w <wcich wyzna» - 
piach; Uszkodzenie to nie było skuthiem przy» 
padhowości, ale była to butelka napełniona 
mieśzaniną chemiczną do zr:bienią atramenia 
sympatycznego , która pękła i na twarz ude- 


rzyła. 
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